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v7<3v Polska w k le szcza ch  mujaróa i żyóa  = P olska  óla P o la kó w f
P racujący Polacy, łączc ie  s i e j

Ż ą d a m y  całkowi = 
iego  o d ź y d z e n ia  
P o ls Ł .!

Ż ą d a m y  unarodo-  
wienia zagran :cz= 
nych k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  na je= 
d n ą  k a r i ę  — na 
k a r i ę  prac«jące=  
go P olak a !

H
BAR POLSKI ?!

Haie Ta rg o w e , 
M odrzejow ska 30.

P o l e c a  ś n i a d a n i a ,  o o ia d y ,  k o l a c j e  
i g o r ą c e  z a k ą s k i  o k a ż d e j  p o r z e  d n ia .  

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
G abinety  z o d d z ie ln em  wejściem.

Nowo o tw arta

Piwiarnia -  G A S T R O N O t t j A
S o s n o w ie c , ul. I' i ' l iń s k a

(vis a vis kina F.DF.N) 
poleca zimne i gorące  zakąski o każdej 

porze  dnia.
Lokal Wygodny, świeżo cdno \v ion \ .  

Ob s ł u g a  s ol i dna .

Czarrs Sisla,
Fan Dauphin. Najbogatszem 

pizedsiębiorstwem w Zagłębiu 
Dąbrowskiem jest Towarzystwo 
Sosnowieckie Kopalń Węgla i Za­
kładów Górniczych. Posiada licz­
ne kopalnie, huty, dobra ziem­
skie. Zakup mateijałów techni­
cznych scentralizowany w t. zw. 
biurze zakupów, którego kierow­
nikiem i wszechwładnym panem 
jest pan Daupbin. Łatwo do­
strzec, co pan Dauphin może... 
Otóż stwierdzamy krótko: wszy­
stkie niemal dostawy, od drob­
nych do dużych, zmonopolizowa­
ne są w ręku żydowskiem. Stwier­
dzamy to publicznie! stwierdza­
my, ponieważ pan Dauphin jest 
obywatelem zaprzyjaźnionej z na­
mi Francji. Nie widzą jakoś te­
go pp. dyrektorzy Wosiński i Ga­
domski, którzy pewnie uważają 
się za dobrych Polaków (może 
nawet za „narodowców11?). Nie 
widzi tego generalny dyrektor 
Towarzystwa p. Mariusz Malplat, 
którego o ciasnotę poglądów 
przecież posądzać nie można. 
Czyżby ci panowie nie pamiętali, 
że żydzi piewsi wyciągali ramio­
na do niemieckich okupantów 
czasu wielkiej wojny i gorliwie 
im pomagali, — kiedy najlepsi 
synowie Francji krwią spływali 
i byli literalnie dziesiątkowani. 
Czyżby nie orjentowali się, że 
oni właśnie kierują ostrze obec­
nego ustroju przeciwko pracują­
cemu Pulakowi? Czy to rzeczy­
wiście jest w interesie francuskie­
go kapitału? Żydowscy dostawcy 

Dyzenhauzy, Tobjasze. Szpigle 
i Gutmany - budują dochodo­
we kamienice i wspaniałe pałace, 
i z dnia na dzień coraz bardziej 
opanowują polskie gospodarstwo... 
Tylko patrzeć jak wysuną nowe 
żaaania już nie gospodarcze.. 
Panowie dyrektorzy Towarzystwa 
Susnowieckiego! czy jesteście Po­
lakami i Francuzami tylko z pasz­
portów?!

OśPa łąka.
„Inreligient" X K a w ia rn ia .  M u ­

zy c z k a .  T łu m  in t e l i g i e n c k i  P o g a w ę d ­
ka .  W p a d a  n a  s z k l a n k ę  kaw y n a s z  
r e d a k t o r ,  w p r o s t  z z i a j a n y  p o  c a ł o ­
d z i e n n e j  p r a c y .  P r z y s i a d a  s i ę  d o  g r o ­
n a  z n a j o m v c h  p a n ó w .  —  „Ach, r e d a k ­
to r z e !  B a r d z o  s i ę  i n t e r e s u j ę  n a r o d o ­
w y m  s o c j a l i z m e m !  A „ J e d n a  K a r t a "
—  ś w ie tn a ,  r e d a g o w a n a  ż y w o  s t a l e  ją  
k u p u j ę  ś m ia ło . . .* ,  —  T o m o ż e  P a n  
„ J e d n ą  K a r tę *  soD ie  z a p r e n u m e r u j r -  
To p rz e c i e ż *  w y g o d n i e j s z e  . „ 'A ie  r e ­

d a k t o r ,  t e g o b y m  n i e  c h c i a ł ” —  ? ■ 
„ C z y ta j ą  „ J e d n a  K a r tę *  u k r a d k i e m . . . "
—  ??! —  „ U w a ż a  r e d a k t o r ,  m a m  d w ó c h  
s y n k ó w ,  z a p a l o n y c h  a n t y s e m i t ó w ,  i b o ­
j ę  s ię ,  a ż e b y  „ J e d n a  K a r ta *  ich  z b y t  
o s t r o vl) n i e  u s p o s o b i ł a * .  —  A i lez  l a t  
m a j ą  ci  d z i e d z i c e  p a ń s k i e g o  i m i e n i a  
i p a ń s k i e g o  d u c h a ?  —  S t a r s z y  już 
s k o ń c z y ł  d z i e s i ę ć . A u t e n t y c z n e .

N a z w is k a  i n t e l i g i e n t a  n i e  p o d a j e ­
m y  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i .  B o im y  
s ię .  a ż e b y  n a s z e g o  z n a i o m e g o  ( s p r y t ­
n a  s z e lm a ! )  m ł o d s z y  s y n e k  n i e  d o ­
w i e d z i a ł  s i ę  i n ie  z a w o ł a ł  w p r z y s t ę ­
p ie  g n i e w u :  „M ój s t a r y  d o  i c s z t y  z g ł u ­

piał!*

’ IT r  v r e w <  *1 u  c j  < e .
Komunistyczna — amerykańska — na­

rodowo - socjalistyczna... Ka ż d a  i nna.  
Wszystkie jednak zasługują na nazwę re­
wolucji, bo wszystkie są radykalnym prze­
wrotem, wszystkie gwałtownie łamią po­
przednio istnitjące prawo. Rewolucją więc 
jest i obecna rewolucja amerykańska, do­
konywana pod powagą prezydenta Ro- 
oseve!ta, — pomimo iż niema w niej krwi 
i teroru.

Rosyjska rewolucja 1917 r. błędnie 
nazywana jest socjalistyczną lub komu­
nistyczną. Według reorji Maixa, następuje 
na pewnym stopniu rozwoju kapitalistycz­
nej gospodarki coraz większa koncentracja 
kapitałów, z jednej strony, i coraz większe 
sproletaryzowanie ludności, z drugiej strony. 
Czy było to w Rosji przedrewolucyjnej? 
Nie! Rosja przedrewolucyjna do przewrotu 
według teorji marxovvskiej nie dojrzała. 
Przyczyny rewolucji rosyjskiej: przegrana 
wojna, niesprawiedliwy ustrój rolny, skan­
daliczna gospodarka biurokracji. Przebieg 
rosyjskiej rewolucji: krv\awy i barbarzyń­
ski. „ Mużyk " rosyjski brał w pysk od 
dawnych władców, - oddał z nawiązką, 
kiedy władza runęła Zostawił nnljony 
trupów. Skutek rewolucji sowieckiej: by­
najmniej nie wprowadzenie ustroju socja­
listycznego (uspołecznienie środków pro­
dukcji !) lecz swoisty kapitalizm państwo­
wy Marx na całej Śjnjj okazał się złym 
prorokiem.

Rewolucja amerykańska wynika już 
prędzej; Jze zjawisk' przytaczanych przez 
Marxa. Amerykańskie maszyny fabryczne 
towarami wnrost żygają, cora/z mniej po­
trzebując robotników. Co robić z nad­
miarem towarów? Jak i gdzie zatrudnić 
robotników ? Oto zadania, jakie ma roz­
wiązać prezydent Roosevelt. Ten wielki 
umysł zrozumiał, to wielkie serce wyczuło-, 
że rozwiązać owych zadań kapitalizm kla­
syczny w żadnym razie nie może. Metody 
Forda są bezsilne. Rooseveit począł kro­
czyć własuemi drogami. Podnosi zarobki, 
daje pracę bezrobotnym, zmniejsza czas 
pracy, jednakże system kap;talistyczny 
chce utrzymać... Cały myślący świat z za­
partym oddechem oczekuje rezultatu ty­
tanicznych wysiłków amerykańskiego pre­
zydenta, owego bezkrwawego rewolu­
cjonisty !

Ale dajmy głos przedstawicielom 
świata kapitalistycznego. Oto co pisze 
łódzka „Prawda11 :

„Prasa zagraniczna pełna jest nadwy- 
raz niepokojących wiadomości ze Stanów 
Zjednoczonych...

Rząd zaczął wywierać nacisk na prze­
mysł, aby uwzględnił żądania robotników 
Okazało się jednak, że przedsiębiostwa 
nie są w stanie uczynić tego, gdyż zwięk­
szenie kosztów produkcji wymaga zwięk­
szenia kapitałów obrotowych albo redukcji 
rozmiarów produkcji, a temsamem i re­
dukcji liczby robotników.

W tej sytuacji rzad zwrócił się prze­
ciw.,. bankom. Na posiedzeniu organi­
zacji banków nowojorskich zjawił się re­
prezentant rządu i zażądał kategorycznie 
oddawania do dyspozycji przemysłu wszy­
stkich wolnych zapasów kasowych.

Bankierzy przyjęli to wystąpienie 
przedstawiciela rządu milczeniem — bo 
cóż tu powiedzieć na takie żądanie? Ow­
szem, można dawać pieniądze, tak długo 
zapas starczy, każdemu kogo wskaże 
rząd, ale pod warunkiem, że rząd zabro­
ni właścicielom tych pieniędzy, t. j. pu 
blicznośei, domagać się ich zwrotu od 
banków. Albo jeżeli rząd zobuw.ąże się 
wykupywać weksle, których nie zapłaci 
przemysł, lub wreszcie jeżeli rząd dostar­
czy bankom funduszów na udzielanie 
kiedytów przemysłowi, którego odpowie­
dzialność kredytowa równa się zeru- 
z chwilą, gdy o kosztach produkcji de­
cydują związki robotnicze. 11

Istota kwestji polega na tern: czj>

można jedną część systemu kapitalistycz­
nego zburzyć, drugą zas pozostawić nie­
tkniętą? Czy też jak burzyć - to  wszystko?! 
A wtedy?.. Oto pytanie, którego roz­
strzygnięcie interesuje nie tylko Amerykę. 
Wyroku oczekuje — powtarzamy — świat 
cały.

A w Polsce? U nas niema ani tych 
warunków, które zrodziły rewomcję ro­
syjska, ani też tych, które zmuszają pre­
zydenta Roosevelta do jego rewolucyjnych 
posunięć. Polscy nędzarze, chłopi i ro­
botnicy, i Polska — nędzarz, wobec kra­
jów kapitalistycznych, 
wać innymi środkami, 
żuje narodowy socjalizm.

— muszą się rato- 
Tymi, które wska-

Morderstwa polityczne w Polsce.
T a d e u sz  Hołówko, wybitny lewi­

cowy działacz B. B padł dn. 29 sierp- 
nia 1931 r w Truskawcu z ręki tero- 
rystów ukraińskich. S trza ły  rozległy 
się wieczorem, kiedy ś. p. pose ł  Ho­
łówko już był w łóżku w pensjonacie  
ukraińskich zakonnic, w którym za­
trzym ał się z ca łą  ufnością... Dwaj 
sprawcy zostali już s traceni za napad  
na pocztę, portjer pens jona tu  Buni j  
i jego towarzysze odpow iadają  w ła ­
śnie przed sądem  przysięgłych w Sam ­
borze.

Ja n  Chudzik, ruchliwy działacz 
s tronnictw a narodow ego, skrytobójczo 
zastrzelony zosta ł z dubeltówki przez 
u izędnika kasy kom unalnej Rom ana 
Jajkę, który  w ten  sposób  chciał za ­
służyć sobie na podwyżkę. .. Śledztwo 
wykazało, że Jajko dzia łał z podusz-

czenia wywiadowcy urzędu śledczego(!) 
Stankiewicza i kom isarza pohcji(ł) 
Drewińskiego J a j k o ,  Stankiewicz 
i Drewiński są obecnie  sądzeni przez 
sąd  w Sanoku. Osk. Jajko zeznaje, 
jakoby i s ta ro s ta  miejscowy chętr.em  
okiem patrzał ne jego czyn. Jam ach  
był planowany na drugiego działacza 
narodow ego m ajora  Owoca, który  zo­
s ta ł  tylko ranny.

Ludwik Clnuściel. W nocy z 17 go 
września w Grochówie w pow. m ie­
leckim nieznani sprawcy zamordowali 
strzałem  przez okno ś. p. Chruściela, 
przew odniczącego koła  S tronnictw a 
Ludowego w Grochówie. W m o m en ­
cie, gdy Chruściel siedział w swym 
domu przy sto le  i czy tał gazetę, 
przez okno padł strzał, który go po ­
łożył trupem  na miejscu

TL życia robotniczego
się

Sytuacja, w jakiej obecnie znajduje 
polski świat pracy, a robotniczy w 

pierwszym rzędzie, domaga się koniecznie 
radykalnej zmiany.

Pracodawcy, a głównie ci z ciężkie­
go przemysłu śląsko-zagłębiowskiego, są 
rażąco nieuczciwi w odniesieniu do ro­
botników. Uzyskane zdooycze na robot­
niku, bezprzykładna samowola, świado­
mość bezkarności 'i nieuiniarkowana za­
chłanność Lewiatana powodują to, że ro­
botnik stacza się coraz to niżej po po­
chylni, a przepaść dzieląca słuszne i na­
leżne robotnikom prawa od okruchów 
rzucanych ręką pracodawcy — pogłębia 
się z dnia na dzień.

Przerwane w dniu !9 b m. w Kato­
wicach rokowania w hutach żelaza świad­
czą wymownie o złej woli Związku Pra­
codawców. Domagano się nowej obniżki 
zarobków tak w akordzie jak i taryfo­
wych o 15 proc. Dyr. Tarnowski dowo­
dził, że obniżka ta jest konieczną ze 
względu na to, że zarobki w górnictwie, 
hutnictwie cynkowem i kopalniach krusz­
cu są znacznie niższe od płac w hutach 
żelaza. Jako dalszy argument p. Tarnow­
ski przytoczył niższe płace w hutnictwie 
żelaza w wojew. kieleckiem.

Z życia H. 5. P. R.
10 punktów narodow ego socja­

lizmu, zastępujące dotąd program NSPR. 
drukujemy w dzisiejszym numerze ponow­
nie. Ruzeszły się już w 50.000 egzempla­
rzy. Rzucamy na Polskę nowe 10.000. 
Rodacy, którzy czują się na siłacn, pro­
szeni są o nadsyłanie swoich uwag do 
Redakcji „J. K.“,‘ ażeby ułatwić opracowa­
nie ostatecznego programu. „ 10 punktów)1' 
wypuścimy również w formie broszurki, 
dającej się wygodnie nosić, i roześlemy 
do sprzedaży w cenie 20 groszy za egzem­
plarz

Dziecięce choroby. NSPR jak każ­
da początkująca organizacja społeczna ma 
narazie duże trudności. Ambicja u jed­
nych, brak wyrobienia lub materjalizin 
u innych, podłostki — u tamtych. Są to 
dziecięce choroby każdego ruchu poli­
tycznego. Pewnego rodzaju odra,.. Im 
prędzej ją się przejdzie, tern lepiej.

Narodowy Socjalizm — pozorny.
Dla dzisiejszego łajdactwa, grasującego 
w Polsce, ruch nasz stanowi groźne nie­
bezpieczeństwo. Łajdactwo szuka sposo­
bów Gdy ich nie znajduje w boju otwar­
tym, tworzy narodowy socjalizm pozorny, 
fikcyjny, udany... Najmuje niKCzemne in­
dywidua, które bluźnierczo przywłaszczają 
sobie wzniosłe miano narodowego socja­
listy, a które nic wspólnego nie mają 
z kierunkiem narodowym i socjalistycznym. 
Nawet go nie rozumieją! Rodacy, uwa­
żajcie, czy niema gdzie około Was naro­
dowych socjalistów — pozornych!...

Na Śląsku. Ruch narodowo - socja­
listyczny, który początkowo przejawiał 
się w masowym choć powierzchownym 
zapisywaniu się do parlji, przechodzi o- 
becnie do wewnętrznej konsolidacji. Grupy 
lokalne zaczynają się porządkować, głę­
biej myśleć, szukać właściwych przywód­
ców, gonić nie za ilością członków lecz

za jakością. Zostawmy ten ze wszech 
miar zdrowy prąd narazie samemu sobie.

W Krakowie powstała już organi- 
zaeja NSPR, którą mniej interesuje '„sto­
sunek do Warszawy,/  Sosnowca czy Ka- 
towic“, a więcej praca dla właściwych 
celów naszej partji. Zupełnie słusznie! 
Nasz korespondent dodaje, że propaguje 

Tj,Jedną Kartę11-, bo „pisana jest lepiej 
i radykalniej11 niż inne pisma podobnego 
kierunku. — Czy tylko „lepiej i radykal­
niej11? A może są i głębsze różnice?

W W arszawie w najbliższym czasie 
ukonstytuuje się zarząd okręgowy NSPR.

W Wilnie utworzył się już komitet 
organizacyjny naszej partji. Ostatnio zgło­
siła się do nas nowa grupa osób, prze­
ważnie studentów, której wskazaliśmy 
adres już istniejącego komitetu.

W Dąbrowie Górniczej ubiegłej 
niedzieli odbyło się duże zebranie naszej 
partji z udziałem delegatów z Będzina, 
Strzemieszyc i Sosnowca. Przewodniczący 
Rady Naczelnej wygłosił krótki .referat
0 rewolucji komunistycznej, amerykańskiej
1 narodowo-socjalistycznej.

Po gorących obradach w sprawach 
organizacyjnych całkowicie zaaprobowano 
uchwały konferencji NSPR z d. 10 wrze­
śnia oraz potępiono mało przyzwoite za­
chowanie się pp. Jagody i Nowińskiego, 
których zresztą nikt poważnie nie traktuje.

Ktokolwiekoy udzielił tym „działa­
czom11 swojego, poparcia, bezpośrednio 
czy pośrednio, sromotnie sam się skom­
promituje. Im większą, im poważniejszą 
któś reprezentuje zbiorowość, tembardziej 
powinien liczyć się ze swoją pozycją. 
Społeczeństwo to nie barany i nie tylko 
widzi mizerne figury na scenie życia, lecz 
doskonale orjentuje się, jakie sprężyny 
poruszają mechanizm. O wszystkiein w 
swoim czasie sobie przypomnimy.

Ciekawy jest zaiste sposób rozumo­
wanie., panów Tarnowskich et consories. 
Gdyby np. w hutnictwie wojew. kielec­
kiego zarobki były o 14 proc. wyższe 
t. j. takie, jak na Śląsku — Lewiatan ślą­
ski byłby zadowolony i nie uczuwatby 
nieodzownej potrzeby nowej obniżki płac 
robotniczych. Stopniowo do przepaści! 
Obniżono płace górnikom, twierdząc, że 
nie mogą mieć płac równych z hutnika­
mi — dziś równa się płaca obu tych 
dz.alów poto, by jutro znów zabrać się 
do górników.

Nic tedy dziwnego, że przedstawicie­
le związków zawodowych zrezygnowali 
z dalszych wspólnych z Lewiatariem ob­
rad.

„ T e  ś w in ie  u g ię ły  s ię “ . Na m o­
ralną wartość baronów  węglowych pa­
nuje już jednaki pogląd na całym 
świecie. Świadczy o tem  wymownie 
niżej zano tow any  fekt:

„Waszyngton. W kołach wielkich 
przem ysłow ców węglowych panuje 
niezwykle silne oburzenie  z powodu 
zwrotu, jakiego użył pod ich adresem  
gubernator s tanu  Pensylwanja, Pin- 
chot.

O głaszając  ludności fakt przyję­
cia przez przemysł węglowy p o s ta n o ­
wień komisji odbudow y gospodarczej, 
guberna to r  powiedział dosłownie:

„Nareszcie te  świnie, baroni wę­
g lo w i  ugięli s ię11.

Do W aszyngtonu udaje  się de le­
gacja właścicieli kopalń, k tóra  będzie 
dom agała  się udzielenia satysfakcji11.

Szkoda, że nasi „gubernatorzy" 
tak bardzo  cackają  się z zagraniczną 
trzodą  baronów  węgluwych, którzy 
podrywają n ieustann ie  podwaliny pol­
skiej gospodarki.

T ydzień zagranicą.

W e Francji . Swego czasu wyczer­
pująco  omawialiśmy rozłam, który 
zapanow ał we francuskiej partji  soc­
jalistycznej i zapoczątkow anie  ruchu 
narodow o-soc ja lisfycznego  przez naj­
poważniejszą frakcję socjalistyczną 
w parlam encie francuskim. Naroduwi 
sucjaliści francuscy, mimo tw ierdze­
nia n iek tórych  pism, wzięli bezape la ­
cyjny rozb ra t  z m iędzynarodów ką 
Jest  to  przejście do nieuniknionego 
upadku socjalizmu francuskiego.

W  B ernie  szw ajca rsk iem  odby­
wają się narady  mniejszości n a ro d o ­
wych z ca łe j Europy. Jak  gdzieindziej, 
tak  i tu  żydzi robią najwięcej hałasu. 
Delegacja  żydowska za trzym ała  się 
przy drzwiach sali obrad, dom agając 
się od konferencji po tęp ien ia  na w stę­
pie ustosunkow ania  się Niemców do 
żydów. Przedstaw icie le  innych n a ro ­
dów nie kwapią się do tego, bo cóż 
to  im szkedzi, że żydzi o trzym ują 
dziś w Niemczech zap ła tę  za swoje 
długoletnie  wybryki. Naw arzone piwo 
trzeba  wypić!

Pi sta nasi zwolennicy:
Z  Bielska.

„jedaa Karta1' ukazata się na tu­
tejszym terenie przed kilku tygodniami 
i wstępnym bojem zdobyła uznanie. Są 
pisma, co po 2 latach mniej są poszuki­
wane, niż Jedna  Karta", po 2 tygodniach. 
Czytają ją przedewszystkiem robotnicy, 
następnie urzędnicy i mieszczaństwo, a na­
wet rzecz charakterystyczna — właściciele 
mniejszych miejscowych przedsiębiorstw, 
którzy dotąd sprawami polskiemi się nie 
interesowali. Samodzielny uczciwy przed­
siębiorca, ten który los swój nazawsze 
związał z lssem Polski, orjentuje się, że 
działalność narodowego socjalizmu nie 
tylko nui nie zaszkodzi, lecz przyniesie 
duże korzyści. Walka „jednej Karty11 
z lupiestwem zagranicznego kapitału a 
w szczególności z jego politycznymi wpły­
wami nie jest walką ęu polskim przemys­
łem! i handlem. My z Bielska doskonale 
to rozumiemy. (Brawo! przyp. red.)

Z  M iecho w a.
Elektrownia miejscowa, będąca 

własnością żydów, jawnie utrudnia pracę 
elektromonterom Polakom i w’ywiera na­
cisk, ażeby zaopatryw'a'i się w' materjał 
instalacyjny w sklepach żydowskich. My, 
Polacy, powinniśmy być conajmniej tak 
samo solidarni jak żydzi. Ząb za ząb 1

B aczn ość ! Sklep koionjalny, będący 
rzekomo własnością inwalidy Ludwika 
Szafarskiego, naprawdę należy do żyda 
Fogla. Sklep ten handluje do godziny 
11 w nocy !

Z W ilna. Obrazek pierwszy: pew­
nej niedzieli żydowski zakład fryzjerski 
przy u!. Ponarskiej w ciągu jednej godzi­
ny odwiedziło: 4 studentów Polaków, 1 
robotnik Polak, 3 studentki, 2 irne panny 
1 starsza pani z córką, wszystkie Polki! 
Ondulacja kosztuje u tego żyda 75 gro­
szy (Czy zakłady polskie nie są zadrogie?)

Obrazek drugi: Żyd szuka doróżki, 
pominął 20 doróżkarzy Polakówrjaż wre­
szcie natrafił na żyda i z nim pojechał. 
To /naczy: żyd do żyda i Po.ak — też 
do żyda!

Korespodent nasz słusznie dodaje: 
Wilnianie sami sobie grób kopią i zasłu­
gują, ażeby ich do trumny chowali żydzi. 
To wszystko po śmierci Więcławskiego 
i Klimaszewskiego — z ręki żydowskiej...

Z  W ie lk ie g o  Książa.
Tajemnicze szkielety. Przy roz­

biórce domu mieszkalnego, spalonego w 
niedawnym pożarze, znaleziono na głębo­
kości pół metra pod podłogą, 4 szkielety 
ludzkie. Dwa — jeden na drugim, dwa 
zaś obok. Dom należy i należał do ży­
dów. Żydzi miejscowi szkielety zakopali 
na swoim cmentarzu (na „kierkucie11), 
twierdząc, że przedtem, na miejscu gdzie 
stał dom, był również cmentarz grzebalny 
(pod podłogą domu?) Starzy ludzie dob­
rze pamiętają jednakże co innego. Otóż 
przed paru dziesiątkami lat dom ów na­
leżał do żyda koniokrada niejakiego 
Jakubczyka. Mieściła się tam karczma. 
Kilkoro osób z okolicy Ksiaża, w poszu­
kiwaniu skradzionych rzeczy, udało się 
właśnie do tej wsi i tutaj wszelki słuch 
o nich zaginął... Zyd karczmarz wkrótce 
wyemigrował do Ameryki.

T y d z ie ń  Śiąska i Zagłębia

P o l s k i  h a n d e l  h u r t o w y  —
w wielu branżach nie istnieje. Jest to 
smutny fakt, że polski kupiec detalista 
często zaopatrywać się u żvda musi, choć­
by nie chciał. Niejednokrotnie przeto 
zwracają się do nas nasi rodacy, z pro­
pozycją zorganizowania polskiego hurtu 
w różnych gałęziach. Na to odpowiadamy, 
że NSPR nie może brać na siebie takiej 
inicjatywy. Natomiast jaknajgoręeej NSPR 
i' Jedna  Karta11 poprze wszelkie hurtowe 
przedsięsiorstwa polskie, które złamią ży­
dowski monopol. O wszelkich poczyna­
niach prosimy nas powiadomić, a nie­
zwłocznie rozpoczniemy propagandę wśród 
naszych rodaków' na w'si i w mieście. 
Wiemy, że już obecnie obrotniejsze jedno­
stki krzątają się w celu założenia hurtu 
kolonjalno - spożywczego, obuwniczego
i płodów rolnych. Zwracamy uwagę ro­
dakom z Lodzi i okolicy na duże możli­
wości handlu taniemi ubraniami dla robot­
ników.

T e a t r  P olski w Sosnowcu rozpo­
czął swoją działalność. Personel artysty­
czny starannie dobrany, sala odnowiona. 
Daje lekkie komedje, na których publicz­
ność bawi się świetnie. Pocieszający znak 
czasu: wolimy piękne żywe słowo polskie 
w teatrze, niż niezrozumiały szwargot an­
gielski w żydowskiem kinie na głupim 
filmie. A może to nareszcie zmierzch 
kina?

H a n d e l w  n ie d zie le  i wogóle 
w czasie zakazanym  prowadzą żydzi 
na szeroką skalę. P rzypom inam y ro ­
dakom  ich obywatelski i partyjny o- 
b o w ią z e k : o wszelkich p rzek rocze­
niach należy na tychm iast  zaw iada­
miać policję.

Proletariusze Dolscy łączcie sie «  Narodowym Socjal izmie!

K u p u j ą c  
u PoEaka

nie t y l k o

dajesz prace ro d a k cw i
ale ro b is z  d o b r y  in te res!

Otrzymujesz s o l i d n y  towar!
Za życiow ską t a n i  o*ś c i ą 
za w s ze  k ry je  się o szu stw o .

Farbiarnia parowa, 
Pra lm a chem iczna 
i D e k  a ty  z o w n i a

JJ Z N I C Z "
J E R Z Y  N I C Z E W S K I
S osnow iec, ul. K o łłą ta ja  N  3.

P r o w a d z o n a  p o d  f a c h o -  
w e m  k i e - o w n i c t w e m  

< p r z y j m u je  d o  t r w a ł e g o  
f a r b o w a n i a  i p r a n i a  c t ie  
m ic z n e g o ,  p r z y  z a s t o s o -  
w a n i u  n a j n o w s z y c h  ś r o d  
k ó w  t e c h n i c z n y c h .

W y k o n a n ie  s o l i d n e  —  C e n y  n i s k ie .

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I

Wlad. P r ó s z y ń s k ie g o
S o s n o w i e c ,  P iłsudskiego 46 

poleca się Sz. Klijenteli.
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Z a k ł a d  c z y n n y  o d  1904 r.

'  iii

Zamiast kupować o b c e , J l i e h e  w yroby 
zagraniczne kupuj w ygodne ,  trwałe  

Nobliwie po cenaeli niebyw ale  n iskid i  
u Stanisława Kaczmarka. Sosnowiec,  
Podjazdow a 8.

Skrzypce A  10, smyczek .1 .2 .  futerał 
o 56 zł manuonna a z ł .  gitary -i. it> 
banjo-mandoliny  z) 25. poleca J a k u b l l i -  
ski zegarmistrz . M odrzejewska  45. Su-

100 zł. i więcej zarobią  ty g odn iow o  z d o l ­
ni akwizytorzy  w1 prowadzeń u w bian- 
ży spożywczej .  Adres poda administra-  
cja J  K “______

Harmonje różne sto likowe, akurdiuny 
chromatyczne  warszawskie  l ieligony u 
żywane, nowe sprzedaje, zamienia, re­
peruje  wszelkie  instrume.ua muzykalne. 
Sosnow iec 1 Maja '13. Taaeusj Rut­
kowski.__________________________

Pracownia zegarmistrzowsko jubilerska 
przyimuie wszelkte  reperacje zegaimi- 
-strzowsko junilerskie (.raz m aszyny  do 
pisania, szycia , numeralory,  taksometry  
j u  cenach przystępnych .  Sosnowiec,  
1 Maja Io. T. Rutkowski.

250-leci.e O d s ie c zy  W ie d ­
nia w  S o s n o w c u  obchodzono 
bardzo uroczyście. Po nabożeń­
stwie w kościele parafjalnym po­
chód złożony z poszczególnych 
organizacyj ze sztandarami prze­
szedł ulicami. Najliczniejszą gru­
pą v pochodzie była delegacja 
NSPR. ze sztandarem, licząca kil­
kuset członków, z których znaczna 
część była ubrana w wiśniowe 
koszulki. Był to pierwszy oficjal­
ny udział narodowych socjalistów 
w publicznej manifestacji. Licznie 
byli reprezentowani rodacy z Gór­
nego mląska, w szczególności z 
Małej Dąbrówki. Narodowo-socja- 
listyczny Śląsk i Zagłębie tworzą 
jakby jedną rodzinę.

■iezsitna „s iła " .
W Katowicach odbvł się zjazd 

gospodarczy BB Potwierdził on 
w całej rozciągłości żywotność 
dążeń programu Narodowo - Soc­
jalistycznego i żądań wysuwanych 
przez NSPR.

W przemówieniu wojew. Gra­
żyńskiego na pierwsze miejsce 
wysunęło się powiedzenie „stoi 
pized rami bardzo poważny pro­
blem zmiany charakteru kapitału 
Akcyjnego (czytaj zagranicznego 
orzyp. red,) na narodowy!"

Wicemin. Lechnicki oświadczył 
się „za obniżeniem kosztów ha­
ndlowych i administracyjnych" o- 
raz „przeciwko dalszym obniżkom 
płac robotniczych". Słowa p. Le- 
chnickiego brzmiały: „Nie można 
dopuścić do jednostronnego prze­
rzucania ciężaru przesilenia na 
robotników. Słowa mądre. Cóż 
kiedy to tylko siewa! Żądać lojal­
ności od kapitału zagranicznego — 
to mamienie siebie i innych nadzie­
ją poprawy. Lojalność tę trzeba 
wymusić — trzeba użyć wszy­
stkich środków stojących do dy­
spozycji (a nie brak ich!), by 
interesy narodowe dominowały 
nad sobkóstwem wielmożów za­
granicznych, Czynu trzeba' Fra­
zesów dość i dość kurtuazji!
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to IRROaOWE S O C J A L IZ M U .
1) J e s t e m  s o t j a l i s t ą .  N ow oczesna kosztow na 

m aszyna zastępu je  robotnika, wyrzuca go r\a bruk, poz­
bawia pracy i chlena. Posiadacz  maszyny, wielki skar- 
telizowany kapita ł, trzym a w swym ręku ca łą  egzysten­
cję p racu jącego  człowieka, zdobywa pe łną  w ładzę 
i panuje  nad narodem

Techniczne  udoskonalen ia  są koniecznością  dzie­
jową. Naród, k tóry  chce żyć i wytrzymać obcą  kon ­
kurencję, maszyn nie będzie niszczyć. Nie powróci 
bowiem do p ierw otnych środków  produkcji. Ażeby 
jednak wielkokapitalistyczna m aszyna nie zmiażdżyła 
zupełnie  polskiego robotnika, jedyne jest wyjście 
upaństwowić wielkie p rzedsięb io rs tw a . U p a ń s t w o w i ć  
gospodarkę węglem, żelazem, e lektrycznością, cem en ­
tem, cukrem...

Upaństwowienie  jednak musi być rozum ne. Wielkie 
przedsiębiorstw o to  m echanizm  delikatny, który ła tw o 
popsuć, ale t rudno  naprawić ! Odrzucam  przeto upań- 
stwowienie kom unis tyczne, niew ypróbow ane, bez po­
trzeby okrutne, n iszczące nawet drobnego r o ln ik a ! 
O drzucam  recep ty  pepesowskie, k tó re  nigdy i nigdzie 
nie wytrzymały próby życia. Odrzucam  sposoby p ro ­
s tackie i b iurokratyczne. O brona  przed wielkokapita­
listyczną m aszyna w każdym kraju jest inna. U pań­
stwowienie środków produkcji w Polsce  to przede- 
wszystkiem ich unarodow ienie. Pozatem  polska rew o­
lucja narodow o-socjalis tyczna  wzorować się musi raczej 
na Roosevelcie i Mussolinim, niż na  Leninie i Hitlerze.

Żądam  uoaństw owienia  wielkich kapitałów, zdo­
bytych szachra js tw em  złotej m iędzynarodówki, ale nie 
ruszam  mniejszej własności, k tórą  stworzyła uczciwa 
p raca  i oszczędność  obyw atela  polskiego. Inicjatywy 
prywatnej nie tylko nie zwalczam, ale przeciwnie pragnę 
stworzyć dla niej jaknajpomyśiniejsże warunki, — choć 
obcą  mi jest żydowska żądza złota...

Nie chcę represji przeciw kom unistom, ale żądam, 
ażeby upartych  doktrynerów  kom unistycznych b ezp ła t­
nie odstaw iać do Rosji Sowieckiej na zasadzie  specjal­
nego układu z tern państwem.

2. Jeste m  ś w ia d o m y m  p ę takiem , a wiec na- 
rudowcera. Je s te m  żywą częśi ią Polski, — z losami 
Polski los mój jest  nierozerw alnie  i n ieodw ołalnie spo ­
jony W spółwyznawcę mojej idei i tow arzysza pracy 
partyjnej nazywam  rodakiem. Łączy nas bowiem wspól­
ność r o d u 1 W ielkokapitalistyczna m aszyna tem bardziej 
musi być opanow ana, że jest  w t ęku ubc ych, że ob ­
cem u pozwala w ładać Polakiem. O becny najstarszy 
posługacz maszyny, polski dyrektor żydowskiego lub 
zagranicznego kapita łu , nie może rep rezen tow ać  pol- 
skiej polityki n a ro d owej

„M iędzynarodow a so lidarność  p ro le tar ja tu  “ jest 
k łam stw em  i szantażem , wymyślonym przez między­
narodow y kapitał. Celem tego największego w dzie­
jach oszustwa jest ogłupienie p ro le tar ja tu  krajów eko­
nomicznie spóźnionych. W rzeczywistości, „proletarjusz" 
angielski nigdy nie zrzeknie się swojej czekolady, ażeby 
dać górnikowi polskiemu kęs chieba... „Międzynarodowy 
pro ie tar ja t"  nie istnieje. Są tylko polscy nędzarze: 
chłopi i robotnicy.

Praw dą i rzeczywistością j e s t  m iędzynarodow a 
so lidarność wielkich- kapita lis tów, lleź  to  _razv obcy 
kapitaliści łączyli się, ażeby wspólnemi siłami obłupie 
P o lskę!  Ale i w rodzinie kapitalistów są  k łótnie. Na- 
przykład: wojnę europe jską  rozpętali  kapitaliści nie­
mieccy żeby zniszczyć konkurecję  angielska.

W nowszych czasach  w krajach kapitalistycznie 
p rzodujących coraz b a r d z i e j  występuje na scenę 
so lidarn o ść kapitalisty i robo tn ika  tej s amej narodow ośt.i . 
Kapitaliście chodzi o zysk, robotnikowi o pracę. Fa­
bryka musi być w ruchu dla obu!  To ich łączy! 
„Skoro wszystkie fabryki na świecie nie mogą pracować, 
niech pracują  n a s z e ! " — tak mówią Angiicy, Włosi, 
N.emcy. I kapitaliści i robo tn icy!  Walczą wiec o swój 
e k s p o r t ! W a l c z ą  przeciwko krajom kapitalistycznie 
słabszym  jak np. Poiska, i chcą  te  kraje opanować. 
Z całej Polski chcą  zrobić m urzyńskie Kongo ! Wyssać 
z Polski wszystkie soki, ażeby zasilić niemi swoich 
kapitalistów  i swoich ro bo tn ik ó w !!

Najwięcej niebezpieczne pod tym względem dla 
Polski są  Niemcy. Po lska  przeJew szystk iem  musi się 
bronić przed a tak iem  nie tylko kapitalisty, aie i ro ­
botnika niemieckiego. Kiedy za tem  Polska walczy 
o nasze  Pom orze , to polski roboinik  jednocześnie  
walczy o p racę  dla siebie w polskiej fabryce. O d e b ra ­
nie P om orza  to  zalew całej Polski przez niem ieckie 
wyroby p rze m y s ło w e 1 To zamknięcie polskich fabryk!  
Naturalnymi sprzym ierzeńcam i p o l s k i e g o  robotnika

w tej walce — z pomiędzy sąsiadów  — są te  kraje, 
k tóre  nie zagrażają nam zalewem swoich towarów, to 
jest Rosja Sowiecka, Litwa i Rumunja.

Szczególnem  łajdactwem  m iędzynarodow ych f inan­
sistów, (w pierwszym rzędzie Niemców!) jest  pokłócenie  
Polski z Litwą. Robotnik na ro d o w o -so c ja l is ty czn y  nie 
tylko nie odda Pom orza  Niemcom, lecz dąży do p o ­
działu P rus  W schodnich, podstępn ie  niegdyś z rabow a­
nych przez niem ieckich mnichów: cześć P rus  W scho­
dnich powinna przypaść P o lsce , część Litwie. Żądam 
również zwrotu Po lsce  reszty ( tórnego Śląska i polskiej 
części Śląska Opolskiego. Nigdyby te  ziemie nie zo­
s ta ły  przy Niemcach, gdyby nie wpływy nieirnecki&go 
wielkiego kapitału .

3 .  W o b e c n y m  p r z e j ś c i o w y m  u s t r o j u  n i e  
p o z w o i ę ,  a ż e b y  P c i s k ę  w y z y s k i w a ł y  2nn» p a ń ­
s t w a .  Dzisiaj z Polski wywozi się rocznie, pod róż- 
nemi postaciam i, miijard z ło ty c h . .. Pow inno to  n a ­
tychm iast ustać! Polski obywatel, lokujący pieniądze 
zagranicą, powinien być karany śmiercią. Długi za­
graniczne Polska zaciągała  przy innych warunkach. 
Zagranica dzisiaj nie chce  ani naszych towarów, ani 
naszych emigrantów: mamy więc p e łn e  prawo państw o­
wych długów zagranicznych nie płacić. Kapitał za ­
graniczny p rzestał już działać twórczo i ożywczo: obec­
nie jest  tylko podstępnym  grabieżcą!

Nasz system  m onetarny , oparty  na złocie, daje 
kolosalną przewagę zagranicznem u kapitaliście w walce 
z pracującym  Polakiem. Z łoto  prawie wyłącznie zna­
lazło się w rękach  zagranicy i krajowego żydostwa. 
Góra zagranicznego z ło ta  oddziela polskiego ch łopa

uniknąć łaski i dziadowizny. Robotnik chce  pracować! 
Chce zaopatrzyć  i siebie i swojego b ra ta  rolnika 
w odzież, w narzędzia, we wszelki sprzęt, godny kul­
turalnego człowieka. Przeszkadza mu zmurszały ustrój 
wielkokapitalistyczny... P recz  z tym ustrojem  !

Bezrobotni pracownicy fizyczni i umysłowi p rze- 
konali się dotkliwie na własnej skórze, że ani do tych­
czasow e partje  polityczne, ani związk' lawodowe, nie 
dadzą im pracy. Zyski m iędzynarodow ych kapitalistów, 
w szczególności p łynące  z udoskonaleń  technicznych, 
wciąż wywożone są  z kraju, zam iast żeby były zużyte 
na ożywienie polsKiej produkcji. Tylko narodow y so ­
cjalizm m oże powiększyć zatrudnienie. Miejsce bez­
robo tnych  pod wiśniowym sz tandarem  !

Robotnik  narodow o-socjalis tyczny uw ażnie bada 
program y innych partji robotniczych. W poszczegól­
nych spraw ach gotów iść razem, żąda jednak od partji 
socjalistycznej i komunistycznej, ażeby natychm iast  
zerwały z żydowskimi przywódcami.

5 ,  M i e s z c z a ń s t w o  p o l s k i e  ma dwóch w ro­
gów: żydów i wielkokapitalistycznego m olocha. Musi 
się bronić, póki jeszcze czas!  P ros ty  dający żyć 
system podatkowy, - tani aie nie zagraniczny kredyt, 
— uwzględnienie solidnego polskiego kupca i rzem ieśl­
nika przy dos taw ach  rządow ych i gminnych: o to  naj­
ważniejsze żądania  M ieszczaństwo polskie do tąd  było 
coraz bardziej wypierane przez żydów, gdyż prowadziło 
złą politykę. Nie ugoda z wielkim kapitałem , nie p łasz­
czenie się przed żydami uratuje  polski s tan  średni, 
tylko złączenie  z polskim ro b o tn ik ie m ! Sam o miesz-

łakngeego tow arów  przem ysłow ych od polskiego robo t-  czaństwo po.bsde już nie wytrzyma zorganizowanej 
nika, łaknącego  chieba. Żądam  przeto  innego ustroju 
pieniężnego: bez z ło ta  i bez inflacji. Szczegóły op ra ­
cują nasi ekonomiści.

W stosunku do przem ysłu  żądam:
a) pensja  naczelnego dyrektora  nie m oże być 

wyższa niż pensja ministra  Rzeczypospolitej Polskiej 
(około  1500 zł. miesięcznie), pensje  innych kierowników 
odpowiednio mniejsze.

b) ilość dyrektorów  i szefów musi.być ograniczona 
do koniecznej potrzeby.

c) prow adzenie  ksiąg febrycznych, innych dia rzą­
du, a innych dla wtajem niczonej genera lnej dyrekcji, 
p row adzenie  ta jnych  kas, ukrywanie zysków i inne 
oszustw a księgowe na szkodę Skarbu Pańs tw a  powinny 
być karane  śmiercią! — W b u c h a lte rji nie wolno za­
t rudn iać  obcokrajowców.

d) należy sprawdzić, czy prywatne, zaciągane przez 
wielkich kapitalistów, pożyczki zagraniczne osta tn ich  
lat dziesięciu, nie. miały na celu ukrycia zysków. P ro ­
cen ty  od pożyczek należy zmniejszyć do stopy, jaką 
b ieize  się zagranicą, albo na czas pewien zupełnie 
zawiesić ich wypłatę.

e) należy skasow ać sz tuczne  organizacje sp rzeda­
ży, przeważnie żydowskie, k tó re  poch łan iają  zyski na 
szkodę tych co pracowali.

f) należy wytępić łapow nic tw o przy zakupach 
i sp rzedażach : łapow nic tw o w przemyśle jest  izłym 
przykładem  dla instytucji publicznych

g) należy zwolnić z pracy wszystkie h obcokra jow ­
ców, o ile dbać  je.de,i nasz rodak jest bez zajęcia.

W ogólnej polityce gospodarczej żądam  s topn io ­
wego skasow ania dzisiejszego system u koncesji i pry­
watnych m onopolów . Zlądnm w prywatnem gospodar­
stwie przywrócenia zasady wolnej konkurencji. Żądam 
natychm iastow ego rozwiązania wszystkich karten , k tó ­
rych celem jest łup ien ie  obywatela polskiego. Kartele 
są dopuszczalne  tylko w obronie  -polskiego gospodar­
stwa przed zagranicznym.

4. R o b o tn icy  w narodow ym  soc ja lizmie muszą 
objąć roię kierowniczą, gdyż są warstwą najliczniejszą, 
najbardziej polską i najbardziej — przez swoją
niezależną, Robotnik jest pierwszą ofiarą w ie lkokapi­
talis tycznego wyzysku. Kapitał daje coraz mniej m o ­
żliwości zarobku. Bezrobotni synowie już nie mogą 
pom óc swoim s te ranym  pracą  ojcom. Robotnik przeto 
powinien mieć prawdziwą i sku teczną  opiekę państwa. 
Żądam nietylko utrzym ania  obecnych  ustaw  ^socjal­
nych, lecz ich udoskonalenia. W szczególności żądam  
dla przem ysłu  w całej Po lsce  obowiązkowego ubez­
pieczenia starczego  (jak na Śląsku). Żądam pewności, 
ażeny krwawica robo tn ika  nie była roztrw oniona lub 
zjedzona przez kosztow ne zarządv ubezpieczalni. O ob­
niżeniu dzisiejszych zarobków robotniczych niem a mowy, 
dopóki rząd po i tronie kapitału  nie wprowadzi porządku. 
Tylko ta  część dochodu  spo łecznego , k tó rą  dosta je  
robotnik, pozostan ie  napew no w Polsce.

P ierw szym jednak  obowiązkiem państw a jest dać 
robotnikowi p racę. Robotnik za wszelką i enę chce

zachłannej, zaciętej, finansowanej przez zagranicznych 
w spółplem ieńców  konkurencji żydowskiej Już jest za- 
słabe... Mieszczanin polski jest po trzebny robotnikowi, 
aie o wiele bardziej po trzebny  jest robotn ik  polski 
m ieszczaństwu.

Marksi-ści powiadają że zwalczają wszelkie kra- 
rnika/stwo. P iak tyczn ie  jednak — wzbogacili tylko 
kram ikarstwo żydowskie. ., Narodowy zaś socjalizm 
powiada: kramikarstwo m oże i zginie — za kilkaset 
l a t . . . Tym czasem  zaś m ieszczaństw o polskie niech 
żyje! R odacy  mieszczanie! m aszerujmy razem  w sze­
regach Narodow o - Socjalistycznej Partji  Robotniczej.

Tak samo m ożna zaw ołać do pracowników umy­
słowych, do zawodów wolnych do mniejszych prze­
mysłowców. Przedsięb iorca , uczciwie prowadzący swój 
w arsztat i dający robotnikowi zaroDek, m oże być n a ­
szym przyjacielem.

6. W ło ś c ia n ie  s tanow ią  70 proc. narodu  pol­
skiego. Powodzi im się teraz  źle! Czy dlatego, że to 
są sami P o lacy?  Zorganizowane i cyniczne lupiestwo 
żydowskiego i zagraniczn e g o  kapitału, ś rubujące ceny 
artykułów przemysłowych, dop rowadza polskiego rolnika 
do rozpaczy, P -z b aw  a go pługa, buta, nafty, soli, 
cukru.. Cofa wieś polską o setkę lat wstecz!

Dom agam  się takiej polityki g o s p o d a r c z e j  
i o g ó l n e j ,  ażeby twórcza p raca  rolnika była oce ­
niona tak jak każda inna. W szczególności żądam 
opłaca jących  się cen na p łody rolne. O becny spadek  
cen należy niezwłocznie wyrównać przez obniżenie 
podatków  i długów i odroczen ie  term inów spłaty. 
Drobnym i średnim w arszta tom  rolnym należy dać 
m ożność  korzystania z now oczesnych  środków te c h ­
nicznych uprawy roli. Należy poprzeć tworzenie wspól­
nych organizacji zbytu p łodów  rolnych ażeby wyrwać 
rolnika polskiego ze szponów żydowskiego zbożowego 
spekulanta. Wielką w łasność  rolną należy wywłasz­
czyć bez odszkodowania, a na jej miejsce stworzyć 
małe, lecz zdatne  do życia, warsztaty  rolne. Żydem 
należy odebrać  prawo nabywania ziemi.

Jes tem  świadom, że wszelkie zmiany spo łeczne  
i polityczne m uszą być dokonane  w porozum ieniu 
z w łościaństwem, jako z najliczniejszą warstw ą polska.

7 . M n ie j s z o ś c i o n i  n a » o J o v > y m ,  zam ieszka­
łym zw artą  m asą, przyznaję równe prawa obyw ate l­
skie, pod warunkiem zupełnej lojalności i zan iechan ia  
separatyzm u. Polski charak te r  władz i urzędów, rów­
nież sam orządu, powinien być jednak w całem  pań ­
stwie zagw arantow any ustawowo. Decyzje w zasadn i­
czych sprawach, jak ustró j państwa, wybór prezydenta , 
wypowiedzenie wojny — powinny należeć wyłącznie 
do Polaków. Posługiw anie  się stronnictw  polskich 
g łosam i m niejszości narodow ych s tanow czo od rzuca­
my i uważamy za zdradę.

T rak ta t  o ochron ie  mniejszości narodow ych p o ­
winien być zniesiony. Zasada rozum nej tolerancji 
wobec obcoplerrćeńców jest właściwa naszem u c h a ­
rakterowi i nie po trzebuje  środków przymusu.

« .  Silny, u c zc iw y  i r o z u m n y rzą d  jest k o ­
nieczny dla wyzwolenia polskiego robotnika. Wielkie 

-kapitały  w nowych czasach  pow stały  nie przez ta len t  
i przedsięb iorczość  przem ysłowca, lecz przez oszustw a 
i przez szan tażow anie  rządów: podczas  wojny, p o d ­
czas inflacji, przy zaciąganiu pożyczek państwowych. 
Tylko rząd, s to jący  na wysokości zaaan ia , napraw dę 
rep rezentu jący  pracującego P olaka, m oże zło naprawić, 
nie dopuścić  do nowych szantażów  i ob ion ić  Po l­
skę przed atakiem  zagranicznych kapitalistów i zag ra­
nicznych kapitalistycznych rządów.

Ponieważ o s ta teczn ą  kontro lę  w państw ie spe łn ia ­
ją sądy, dom agam  się wysoko p o s tawienego sądow ­
nictwa^ Zeby zaś najlepsi wymierzali sprawiedliwość, 
t rzeba  sędziów dobrze wynagradzać. Podw yższenie  
uposażenia  sędziowskiego jest kon iecznością  n a ro d o ­
wą i socjalistyczną.

Pom oc rządowi polski mu w zwalczaniu m atactw  
wielkiego kapita łu  i w rezultacie zdobycie władzy dla 
narodow ego socjalizmu, są is to tną  częścią  naszego 
programu.

9. Ż y d z i  w Polsce  doszli do niebywałej potęgi. 
Opanowali handel, przemysł, wolne zawody prasę, — 
zabierają  się do zagarnięcia ca łe j władzy! Żydzi są już 
klasą bogaczów, my Polacy, na naszej własnej ziemi, 
coraz bardziej sta jem v się klasą nędzarzy. Żydzi dzia­
ła ją  demoral izująco na spo łeczeństw o i państwo. P rzy­
pomnijcie sobie choćby zawodowe pośrednictw o żydów 
w przekupywaniu polskich urzędników! Eezwzględnie 
walczyć z żydostwem, póki nie zapóźno, to  pierwsze 
zadanie  narodow ca  i socjalisty. Wyłączyć żydów od 
wszelkiego wpływu na Polskę  ! Jeżeliby zaś nie m o żn a  
było ich ze wszystkiem wypchnąć do Palestyny, roz­
dzielić równo żydowskie „rodzynki" pom iędzy wszystkie 
narody ś w ia ta ! W szkołach i w życiu > zawodowem  
należy wprowadzić natychm iast  ograniczenia  p ro ce n ­
towe. W urzędach  wcale żydów być nie powinno 
P ra cę  obcym m ożna dać dopiero  wtedy, jeżeli starczy 
jej dla wszystkich swoich. Kategorycznie p ro tes tu ję  
przeciwko przyjm owaniu do Polski żydów wypędzonych 
z Niemiec.

Za największą zb redn ię  żydowską uważam ich 
m ieszanie się do polskiego życia duchowego i poli­
tycznego^  Działacz publiczny, k tóry  w spółpracuje  z ży­
dami, tem ba-dziej z zakonspirowanymi, trac i wszelkie 
prawo do reprezen tow ania  Polaków.

10. S p o s ó b  d z ia ła n ia. f Narodowy socjalista  
jest śmiały, szczery, sum ienny i punktualny. Krótko 
mówi, duzo robi, cel — osiąga. Nie czeka wskazówek 
od c e n tra l i . . .  Działa sam, działa tak, jak gdyby tylko 
on dźwigał na swoich barkach  ciężar ruchu  n a ro d owo- 
socjalistycznego.

W szczególności n a rodowy soc ja lis ta :
a) rad się kształci, lubi twórczy czyn, duchowy 

i fizyczny. Kiedy trzeba  pracuje  ręcznie, ale nie wie­
rzy w takie głupstwo, jak to, że Polakowi p rzeznaczona 
jest p raca  cięższa, fizyczna, a żydowi i cudzoziem cow i 
p raca  — delikatniejsza,'

b) gardzi książkowem w ykształceniem  ogólnem 
„do wszystkiego i do niczego", woli dobrego  ślusarza 
niż kiepskiego filozofa. S pecjalnie dba o wiedzę tech- 
niczną, ażeby um iał pokierować narodow o - socjalisty­
cznym państw em  i sp ro s tać  obcej konkurencji; — lubi 
przy*odę i sporty, chce  dla wszystkich rodaków  i dla 
siebie radości życia i d latego nie upada  na duchu przy 
chwiłowem niepowodzeniu. Zawsze: naprzód!

c) nie hoi się walki, ale nie da się podszezuć 
obcym draniom  do bójek z pracującym i Polakam i in­
nych przekonań. Nie zrobi im tej u c ie c h y !

d) brzydzi się niskierm intrygami, lecz dobrze za ­
pam ięta  sobie, kto go zwalczał w za ian iu  ruchu na ro ­
dowo socjalistycznego, •

e) nie przecenia  zasady głosowania i liczebnej 
większości. A rytm etyczna dem okracja  wszędzie gaśnie...
I w zdrowej partji powinien być na górze ten, kto 
czynami swojemi zbliża Polskę do upragnionego c e l u : 
Polska dla Polaków,

f) nie zasklepia się w ciasnym gronie tak zwanych 
założycieli. Nie boi się „po li tycznej konkurenc ji" .  
Przeciwnie! Jaknajgoręcej zaprasza  do wspólnej pracy 
nowych rodaków : jaknajdzielniejszych, jaknajinteligent- 
liejszych, — ze wszystkich w a r s tw ! Byle szczerych, 
byle św iadom ych odpow iedzialności swojej przed pra­
cującym na-odem  polskim ! Najlepsi: nap rzód!

Gdyby który przedsięb io rca  ważył się p rześ lado­
wać naszych ro d ak ó w za ich n a rodow o-soc ja l is tyczne  
p rzekonania, — potrafim y się obronić! O tern grzecznie 
ale s tanow czo wszystkich ostrzegamy!

Powiecie: lo trudno rzecz... Prawda, że tnidr.a! Ale nie sztuka robić łatwe rzeczy! Memasz rzeczy niewykonalnychT — oto stano-
Sercem, giową, dłonią lub —

wstyd piekący!
Do walki wiec!wisko wielkiego narodu. PamiętŁjcie tylko, że Narodowy Socjalizm „sam się nie zrob i" ._____________

pieniędzmi... Po walki wszyscy! Zrzucać bowiem cały ciężar zaciętego ooju na barki jednostek, io poprostu wstyd...

E M I L  K O Z IJ .

Z pałacu 
w podziemia kopalni.

(W s p o m n ie ń .a  e m ig ra n ta ).

10 )  ~ ~
O puściłem  pa łac  Krzesińskiej m ocno zamyślony. 

Isto tn ie, po łożenie  zaczynało  być groźnem. Par tje  ro ­
syjskie, b iorące  udział w rządzie: socjalistów rewolu- 
c jonerów  . mieńszewików, traciły  czas na jałowych spo ­
rach  i nrzelicytowywały się wzajem nie w rzucaniu 
ponę tnych  haseł i projektów  reform socjalnych, by 
skap tow ać  sobie  robotników  i w łościan. Głównym te­
m atem  spo rów  i boda, czy nie najważniejszem  zagad­
nieniem, jakie m usia ła  rozwiązać Rosja rewolucyjna, 
była reform a roina. O a  rei sprawy zależały  bowiem 
sym patje  m as w łościańskich. Nic też  dziwnego, że 
wszystkie partje  wysuw ły własne projekty reformy 
rolnej, k tó re  pi zedstaw iały  m asom  włościańskim

Lecz bolszewików trudno  było przelicytować 
w obietnicach. Agitato izy  bolszewiccy rozjeżdżali po 
wsiach i wzvwali włościan, by nie czekając na wejście 
w życie jakiejkolwiek reform y rolnej, przystępowali 
śm iało  do rozdziału  m ajątków  ziemskich, a opornych  
właścicieli, żeby mordowali lub wypędzali.

Rozpoczęły  się na tern tle ekscesy na całym obsza­
rze Rosji. P ło n ę ły  dwory i folwarki, wśród jęków 
m ordow anych  właścicieli m ajątków  i bogatszych  w łoś­
cian. Tak bolszewicy wprowadzali w życie swój pro jek t 
reformy rolnej. '

O ile spał i nic nie dz ia łał rząd tymczasowy, 
to  nie spały  inne pańs tw a zaprzyjaźnione z Rosją. 
Szczególnie Francja, któ^ei olbrzymie kap ita ły  były 
inw estow ane w przem yśle rosyjskim, okazywała  wielkie

zdenerw ow anie . Am basadorowie w Petersburgu: fran­
cuski, Noulens i jego kolega am basador angielski 
sir Buchanan , aczkolwiek byli poniekąd ukryty­
mi in ic ja toram i pierwszej rewolucji rosyjskiej, z ro ­
zumieli wreszcie, że in teresy  ich państw  są 
na teren ie  Rosji poważnie zagrożone. Postanowili 
działa*, energiczniej. Chodziło im przedewszystkiem  
o dwie sprawy : o n iedopuszczenie  do zawarcia przez 
Rosję oddzielnego pokoju z Niemcami, a przeciwnie
0 rozpoczęcie  ofensywy arrnji rosyjskiej na wszystkich 
frontach , następn ie  o przykrócenie  anarchji i n iedo­
puszczenie  bolszewików do władzy. W ówczas bowiem 
kapitaliści francuscy, którzy ulokowali swoje kapitały 
w Rosji, mogli się z nimi pożegnać.

Nie t rudno  było angielskiemu i francuskiem u 
am basadorow i ująć rządy Rosji w swoje ręce. Rząd 
tym czasow y był zbyt słaby, by stawiać opór. Faktycz­
nie już od czerwca 1917 roku o wszystkich ważniejszych 
spraw ach Rosji decydowali dwaj dyplomaci, którzy 
aczkolwiek nie op>'szczali swoich apartam entów , jednak 
byli ukrytymi, faktycznymi władcami Rosji. Pozorn ie  
w ładza  spoczyw ała  w rękach  Kiereńskiego. Prem ier, 
m inister w^jny 1 m inister spraw wew nętrznych w jednej 
osobie, jeździł K’ereńskij wzdłuż frontu. Wygłaszał p ło ­
m ienne mowy do żołnierzy, zagrzewając ich do walki 
aż do zwycięstwa.

Na froncie rozpoczęła  się w;elka ofensywa na 
odcinku austrjackim . W kraju pod wpływem Anglji
1 Francji wzięto „ostry" kurs przeciw bolszewikom.

Lecz bolszewicy też  nie spali. Zbierali siły i już 
w lipcu 1917 r. wystąpili do otv.'artej walki z rządem  
Kiereńskiego.

Rozpoczęły się dla stolicy trw ożne dni Od rana 
do nocy strzelanina na ulicach m iasta. Publiczność, 
która w pierwszym dniu, kiedy bolszewicy wyprowa­
dzali uzbro jone m asy na ulice, pochow ała  się po piwni­
cach, pom ału  przyzwyczaiła się do świstu kul karabi­
nowych i tu rko tu  kulomiotów. Ulice zaroiły się od

publiczności. Można było obserw ow ać n as tępu jące  sce ­
ny: Ns Newskim prospekcie  ruch  uliczny w całej pełni. 
Wszystkie sklepy poo tw ierane. W tern z za węgła 
k tóre jś  z bocznych ulic. ukazuje się grupa uzbrojonych 
ludzi. Rozpoczyna się s trzelanina. Do publiczności 
nie trzeba  w ołać  kom endy „padr.i j ' . Wszyscy prze­
chodnie  padają  plackiem na ziemię. Sklepy zamykają 
się z trzaskiem. Ruch uliczny zamiera, a właściwie 
nie zamiera, gdyż przechodnie  pełzają na b rzuchach  
przez jezdnię z jednej s trony  na drugą. Spotkawszy 
na jezdni pe łza jącego  znajomka, witają się z nim u- 
przejmie, a naw et rozpoczynają  towarzyską konwersację:

-  Jak  się m acie  Pawle P io trow iczu! Gdzie tak 
„pełzniecie" ?

-  A „pełznę" do sklepu naprzeciwko, by położyć 
się w cukrowej kolejce! Mają rozsprzedaw ać dzisiaj 
cukier w kostkach, po pół funta  na głowę.

Cały szereg rozm aitych kolejek: cukrowych, ch le ­
bowych i innych, również pada ł  plackiem, przy pierw­
szych wystrzałach.

Było to  w owych czasach  zjawisko częste, a jedna 
ze s to łecznych  gazet nap isa ła  dowcipnie, że m ieszkań­
cy P e te rsbu rga  stali się „płazami".

Walki na ulicach m iasta  byłyby napew no juz 
w lipcu doprowadziły  do zwycięstwa bolszewików^ 
Garnizon stolicy był za słaby do obrony rządu. Część 
żołnierzy przesz ła  na s tronę  bolszewików, a niek :óre 
pułki ogłosiły „neutralność" w walce z rządem  tym ­
czasowym. W ysyłać pułki z f ron tu  na ob ronę  itolicy 
było niebezpiecznie . Zupełnie  bowiem pewnych pu ł­
ków nie było. Lecz „am basodoriv"  czuwali. Wysłano 
depeszę  na Kaukaz, gdzk była  na .roncie  tureckim  tak 
zwana „dzika dywizja" z łożona  z czeczeńców, czerkie- 
sów, gruzinów i n iespokojnych głów zebranych  z całe j 
Rosji. D ow ódcą dywizji był genera ł  Połowcew, o so ­
bisty przyjaciel francuskiego am basadora , właściciel 
plantacji w afrykańskich kolonjach francuskich i w łaś­

ciciel m ają tku  „Rokitno" na Polesiu, w powiecie Sar- 
neńskim (w Polsce).

„Dz;ka dywizja" u ra tow ała  s to licę  i opóźn iła  na 
kilka miesięcy opanow anie  Rosji przez kom unistów. 
O drazu  z Mikołajewskiego aw irca rozpoczę ło  się 
„oczyszczanie" ulic stolicy z Bumów. (  cerkies5 szli 
dc  a taku i  nożam i w zębach, jak na froncie.

Bolszewicy stchórzyli. Lenin wraz ze swoim sz ta ­
bem znikł z horyzontu , gdy* Połowcew, m ianowany 
g łów nodow odzącym  wojennego jkręgu, wydał nakaz 
aresz tow ania  przywódców bolszewickich.

W obec bolszewików poczę to  s tosow ać surow e r e ­
presje. Hasła „wolności s łow a ' poszły  na razie w, kąt. 
Byłem często  świadkiem, jak patrolujący po ulicach 
m iasta  żo łn ierze  „dzikiej dywizji" odprowadzali  do k o -  

m isarja tu  zatrzym anego ag ita to ra  bolszewickiego, który 
chc ia1 urządzać  „ruchomy miting". Po drodze tłukli 
go nahajkami po piecach ile wlazło, a przyzwyczajona 
już do tych widoków publiczność zachęca ła  len do 
tego okrzykami i śmiechem.

Dziwne było w owych czasach stanow isko rosyj­
skiej a rystokracją  a nawet szerokich sfer inteligencji. 
Ta głęboka przepaść, k tóra  istn iała  za czasów caryzmu 
między rosyjską inteligencją, a ludem  pracującym , n ie ­
tylko, że nie zo s ta ła  po pierwszej rewolucji rosyjskiej 
usuniętą, lecz pogłębiła  się jeszcze bardziej. Inteli­
gencja bowiem nie tylko, że nie wzięła udziału w re ­
wolucji, nas tępn ie  w konsolidacji sił n a rodu  i tw ó r ­
czej p-acy prUy nowym systemie, <ecz odnosiła  się 
wrogo do wolnościowych dążeń  ludu pracującego. 
Czuła się pokrzyw dzoną w swoich praw ach i przywi­
lejach.

Rozmawiałem  na ten  tem a t  z moimi kilkoma 
znajomymi wśród arystokracji  losyjskiej. J e d e n  z nich, 
mój s tary przyjaciel, s e n a to r  Ochotnikoff. ^eść gen e ra ­
ła  P o łow cew a który po rewolucji p rzeniósł się na s ta ­
łe z m ają tku  do Petersburga , powiedział mi otwarcie:

c. d. n.
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